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Wiadomości miejscowe i okoliczne.

—  W dniu  12 października r , b. odbyło  sig 
żebranie Radców D yrekcji Szczegółowej K ali­
skiej T ow arzystw a K redytow ego Ziem skiego, na 
którem , po dopełn ien iu  installacji nowo-m ianowa- 
hych członków: G ałczyńskiego i G rabow skiego, do­
tychczasowy Prezes, JW . S tan isław  C hełm ski przez 
jednom yślny wybór do spraw ow ania nadal tych 
obowiązków zaproszony został; przyczem  najstarszy  
wiekiem R adca Załuskow ski, w kró tk ie j p rzem o­
wie, przyw odząc na pamigć 35 le tn ie  zasłu g i do­
stojnego P rezesa na różnych urzędach  obyw atel­
skich, z łożył w im ieniu zebranych  Radców i c a ­
łego b iu ra  szczere podziękow anie za dotychcza­
sowe tru d y  i prawdziwie obyw atelską godnością 
nacechowane 12-letn ie przew odniczenie D yrekcji 
Szczegółowej K aliskiej.

*** W  tych dniach przedstaw iony zo s ta ł w ła­
dzy p ro jek t u rządzen ia  wodociągów w naszem  
mieście. Jakkolw iek rozm aw iając o tym  p rzed ­
miocie z k ilku  osobami, słyszeliśm y u trzym ujących, 
iż w mieście p rzerzn iętem  w kilku  k ie runkach  
rzeką i leżącem  w dole, na b rak  wody użalać 
Się nie  m ożna, to  je d n ak  p ro je k t rzu co n y  w in te ­
resie zdrow ia, wygody, a  naw et up iększenia m ia­
sta  je s t  pożądanym  i znajdzie praw dopodobnie po­
parcie u ogółu, zw łaszcza, iż nie grozi żadnym  
nowym przym usowym  ciężarem , żadnym  podatkiem .
0  ile słyszeliśm y, pozostaw ioną być ma w szelka 
swoboda pp. w łaścicielom  domów, korzystan ia  
ż tego isto tnego dobrodziejstw a, a p rzedsiębiorca 
obow iązuje się za o p ła tą  jednorazow ą, nie p rze ­
chodzącą 10 rs. od domu, u rządzić  w każdym 
k ran  pożarny. O p ła ta  zaś za u rządzen ie ru r  i 
fozprow adzenie wody po kuchniach, w aterk lozetach
1 t. p. ulegać ma taryfie, oparte j na zgodzie stron  
iateressow anych.

O trzym aliśm y z okolic W arty  wiadom ości 
o pożarach, że je d n ak  Szanow ny korresponden t 
ńie raczy ł podpisać swego nazw iska, podajem y ją  
* zastrzeżeniem  co do praw dziw ości faktów:

„W szystko zdaje się walczyć przeciw ko gospo­
darstw u rolnem u, a  oprócz różnorodnych k lęsk , k tó ­
re  spo tykają  ro ln ika , plaga ognia w chroniczną 
k lęskę przechodzi.

W czorajsza noc t. j. z 15 na 16 za jaśn ia ła  nam  
bardzo jaskraw o, bo aż trzy  łu n y  ośw ieciły h o ­
ryzont.

W' m ajątku  Gać w szytkie gospodarskie budyn­
ki sp łonęły , w Tom isław icach stodoły  ze zbożem 
i k ilka s te rt; w okolicach D obrej rów nież się p a ­
liło. Co najsm utniejsza, że powodów tych klęsk 
wyśledzić trudno , bo w szystkie pom ysły nikną 
nie m ając podstaw y. X . X .

*%  P iszą  nam  z K oła, że w dniu 14 b. m. o 
godzinie 11 w nocy, s łużąca w domu Leopoda 
przy  ulicy K alisk ie j, nazwiskiem E lżbieta K rentz, 
chcąc pomścić się na w iarołom nym  kochanku Jó ­
zefie J. podłożyła pod drzw i jego  m ieszkania k il­
ka smolnych drew ek, ob la ła  drzwi n a ftą  i podpa­
liła . Na szczęście przechodząca tam tęd y  jedna 
z m ieszkanek tego domu, poezęty ogień ugasiła  i 
ochron iła  od dalszych, a  sm utnych następstw . 
W inowajczyni uw ięziona.

*** Dziś w miejscowym te a trz e  koncert pana 
A leksandra R o b e rt’a, niewidomego fertep jan isty  i 
kom pozytora, la u re a ta  fraucuzkiego In s ty tu tu  0 -  
ciem niałych, zaszczyconego pierw szą nagrodą kon- 
serw ato rjum  paryzkiego. P. R obert obudzał po­
dziw g rą  swoją, a współczucie nieszczęściem , po ­
p isu jąc się w K airze , K onstan tynopolu , Odessie, 
Kijowie i t. p. G azeta „Egyptian Messenger" z d. 
1 kw ietn ia b. r. N r. 215, k tó rą  mamy przed o- 
czyma, poświęca czteroszpaltow y a r ty k u ł poch le­
bnem u uznaniu  jego  ta len tu . K oncert dzisiejszy 
pana R o b e rt’s  w Kaliszu, po tych, jak ie  o d eg ra ł 
w W arszawie, Petrokow ie i Eodzi, je s t ostatnim  
pożegnalnym  w naszym k ra ju . Szczerze życzymy 
panu R., aby re z u lta t dzisiejszego wieczoru mile 
mu przypom inał tę  ziemię, o ’k tórej gościnności 
tyle, ja k  sam powiada, praw iono mu na świecie.

—  Kom eta, k tó ra  przed  kilkom a m iesiącam i 
zajm ow ała nas widokiem swoim, przeszła  na pó łku­
lę po łudniow ą nieba i je s t obecnie w idzialną je ­

szcze w A ustralji, gdzie ją  też  śledzą s ta rann ie  
z obserw atorjum  w M elbourne (nad rzek ą  J a r ra -  
J a r r a  w W iktorji), k tó rą  to  czynność u ła tw ia  wiel­
ka przezroczystość miejscowego pow ietrza i do­
skonałość narzędzi te j m łodej w praw dzie spostrze- 
galni, lecz bogatej w najsilniejsze i podług  na j­
nowszych zasad  zbudowane teleskopy. T. J. W.

Od jednego i  agronomów otrzym aliśm y 
wiadomość m ogącą bardzo  zain teressow ać gospo­
darzy  w iejskich, i tę  bez żadnej zm iany zam ie­
szczamy:

„P rzystępu jąc  w roku zeszłym  do gospodaro­
wania, znalazłem  w pugilaresie nieboszczyka O jca 
mego wycinek z gazety niem ieckiej, k tó ry  o g ła ­
szał o nowym g a tu n k u  buraków  pastew nych (o l­
brzym ich). K upiłem  tego nasienia i zasiałem , przy 
zwyczajnej obróbce na gruncie pszennym  drugiej 
kiassy. Na trzech-m orgow ej p rz e s trz e n i wypo- 
trzebow ałem  ośm funtów, i otóż, co mi przynio­
sły w rezultacie: Z powyższych trz e c h  morgów
sp rzą tn ą łem  900 w ierteli i gdy, jak  wiadomo, 
przy tegorocznych arcy niedogodnych warunkach kli­
matycznych, burak i w innych m iejscach są  m ałe i 
przez robaki poniszczone, powyższe są zdrow e i 
w następującym  przedstawiają* się kształcie: każdy 
bu rak  ma długości 2 0 — 22 cali i objętość wynosi 
od 18— 24 cali; waży od 9 — 12 funtów . B urak i 
wyż opisane m ają jeszcze i tę  za le tę , że tylko 
w trzecie j albo czw arte j części tkw ią  w ziem i, 
co bardzo u ła tw ia  kopanie i bu rak  może się wy­
godnie nad pow ierzchuią ziemi rozrastać . B u ra ­
ki te nazyw ają się w uiem ieckim  „R ie sen -F u tte r-  
R unkel-R iibe,” a  ja  je  nabyłem  za pośrednictw em  
dom u handlowego w K rotoszynie, płacąc po j e ­
dnym  ta la rze  i dw adzieścia srebrnych  gr. za 1 
fun t nasienia.” H\ —obyw atel z Z -g-na.

»% Na sku tek  dwóch zam ieszczonych w p i­
śmie naszem ogłoszeń, a mianowicie jednego  w N rze 
79 z nadpisem  „P oszuku je  się nowych a jenc ji,” 
a  w N rze 80  z nadpisem  „Uczciwy dochód po­
stronny ,” złożono w R edakcji przeszło  30 offert, 
k tó re  w szystkie p rzesłane zosta ły  do H am burga 
(tem u dom owi handlowem u, jak i wspom nione in-

STELLA.
P o w i e ś ć  A l f o n s a  d e  C a l o n n e .

(Ciąg dalszy).

—  No i c ó ż ? —  zaw o łał —  pańska K aragieza 
hie chce jakoś ruszyć z m iejsca?

—  Nie! to  kaprys, kaprys sta rego  wyścigowca... 
Zaczęto na nowo: Thom as d a ł hasło  po raz

^rugi, ale i te raz  K arag ieza ani d rg n ęła . Rzecby 
•hożna, iż to w ykuty posąg konny z kam ienia.

P. de F errić re , znów w rócił na stanow isko.
— A ha! te ra z  rozum iem !... to  bajeczka o żół­

wiu i za jącu , w prow adzona w życie. P an  chcesz, 
ai)ym zbiegał się do wieczora, a może i do ju t r a  
raia , a w tedy pojedziesz stępo, i w tak im  wy- 
^ d k u ,  n iew ątpliw ie pierw szy stan iesz u mety.
. — Robisz mię pan chytrzejszym , aniżeli nim 
testem — o d p arł hrab ia . —  O ile wiem, ten  koń 
*aWsze ru sza ł się z m iejsca osta tn i, ale s ta w ał 
Pierwszy u mety: sam  się pan o tem  przekonasz.

— D obrze!—ostrzegam  pana jednak , że to  już
°sfatn ia  p róba z mej strony .

T łum  pomimo, że n ie  zap łacił za bilety , zaczy- 
j-,a* 8ig ju ż  niecierpliw ić. Tego w łaśnie oczekiwał 
^ aston, zna jąc  praw o przeciw ieństw .

Thomas mrugnął okiem, dał hasło po raz trze - 
• *le z kolei, K arag ieza  ru szy ła  sam a. P . de

F e rrić re  albowiem, z obawy, aby znow u nie j e ­
ch a ł napróżno, pow strzym ał swego w ierzchowca. 
P . de P lćlan  natychm iast zw oln ił bieg swojego, 
i zaw ołał na w spółzawodnika:

—  Ależ panie! ruszże przecie, inaczej będzie 
zapóźno.

P . de F e rrić re , u k łu ł konia obiem a ostrogam i, 
i rum ak  jego ru szy ł ja k  s trza ła . Obecni, k tó ­
rych liczba znakom icie w zrosła, a k tórzy  już 
m ieli ochotę gwizdać, na widok jego jazdy , za­
częli sypać oklaski.

—  Brawo gniady! b raw o! brawo gn iady!
Koń p. de F errić re , był rzeczyw iście jednym

z najpiękniejszych gniadoszów. Szlachetny ten  
biegun, w krótce p rześcignął „ s ta rą  ru d ą  kobyłę” 
ja k  publika nazw ała K aragiezę. Tym czasem  ze ­
sztyw niałe  nogi sta rego  zw ierzęcia, zaczęły od­
zyskiw ać swą elastyczność: m uskuły jego  zaczęły 
się w yprężać i uwidoczniać na zjeżoncj sierści: 
jego nozdrza rozdęte, uszy k ładnące  się aż na 
szyi, nadaw ały mu minę jeduego  z tych sk rzy ­
dla tych  rum aków , na k tórych  jeździ sza tan  w n ie ­
m ieckich balladach: p rze d łu ża ł się ja k  raca , a po ­
ch łan ia ł p rzestrzeń , jako  lo tna jaskó łka . W idzo­
wie zaczęli się lękać o swojego pięknego kon ia— 
ulubieńca. S tella ze swej strony d rża ła  już  to 
z nadziei, już  z obawy. Pochylona na szyję swe­
go konia, spoglądała z trw ogą  na przybliżających 
się ku niej obu współzawodników, gdyż równie 
ona, jak  m atka, po trafiły , jednocześnie z p. de

V aucroix i w ielu innem i osobam i, dostać się do 
m ałego p rzy lądka , gdzie w ybrzeże, zakreśla jąc  
półkole, daw ało jednocześnie widzieć i zak ład  k ą ­
pielowy i m etę.

P . de F e rrić re  wciąż b y ł na przodzie, ja k k o l­
wiek K arag ieza oddaloną by ła  od niego ju ż  ledwo 
na k ilka długości. Czuł, że ta  ta k  pogardzana 
przeciw niczka, zaczyna nad nim b rać górę.

D opędzając do przylądka, sp ią ł ponownie swego 
rum aka i ten  z nowym popędził zapałem .

Ale jednocześnie p. de P lćlan  popuścił cugle 
swojej klaczy, a córa K aukazu poczuwszy w swych 
nozdrzach  powiewy północnego w iatru , rzu c iła  
się lotem  błyskaw icy, i ty lko m ignęła w oczach 
Stelli, w yprzedzając przeciw nika o d ługość koń­
skiej głowy.

T łum  zagrzm ia ł donośnem „ H u r r a !” Od tej 
chwili „p iękny  gniadosz,” zgubionym  był w opiuji 
publicznej, a  „ s ta ra  ruda kobyła” odziedziczyła 

! w szystkie n araz  sym patje . N aw et sam a S tella,
I tnimo powściągliwość sw oją, mimo obawę, ja k a  ją  
jeszcze tłoczy ła, nie m ogła się pow strzym ać .od 
en tuzjastycznego, a może i radosnego okrzyku: 
G aston sk ło n ił głow ę przejeżdżając około niej 
i odpow iedział je j spojrzeniem , m ającem  znaczyć: 
„P atrza j co rob ię dla ciebie!” S pojrzenie to  
zastępow ało znane odezwanie się A lexandra W iel­
kiego do A teńczyków .

N iepodobna wypowiedzieć ani opisać usiłow ań 
p. de F errić re , chcącego odzyskać sw ą przewagę;*
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se ra ty  w piśm ie 'naszem  zam ieścił) z zażądaniem  
bliższych w tym  względzie objaśnień. Z aw iada­
m iam y więc niniejszem  pp. In teressen tów , że sk o ­
ro tylko takow e udzielonem i nam  zostaną, poda­
my je  bezzwłocznie do wiadomości pow szechnej.,

,*# Od Osoby u trzym ującej kassę w d. 17/29 
sierpnia r. b. w czasie widowiska am atorskiego, 
na korzyść uczniów gim nazjum , otrzym aliśm y n a­
stępu jące  sprostow anie zaszłej w rachunku  po­
m yłki:

W  szczegółowym  rachunku  (Nr K aliszanina 71) 
dochodu osiągniętego z p rzedstaw ien ia am ato r­
skiego danego w K aliszu w dniu 17 (29) sierpnia 
r. b. na korzyść niezam ożnych uczniów gim nazjum , 
zasz ła  pewna niedokładność, k tó rą  racz sp rosto ­
wać Szanow ny R edak to rze .

W  rachunku  tym  w ykazano po szczególe do­
chód: a) za w szystkie num erow ane m iejsca po­
d łu g  załączonego planu te a tru , rs. 276 k. 82*/,, 
b) za m iejsca sto jące rs. 21 k. 5 6 % , c) z n a d ­
datków  rs. 10 k. 15; sum m a ogólna tych cyfr, 
gdyby rzeczyw iście w szystkie m iejsca by ły  p ła tne , 
pow innaby wynosić nie rs. 303 k. 39, ja k  to po­
kazano w rachunku , ale rs. 308 k. 54, czyli o rs. 
5 k. 15 więcej.

Poniew aż je d n ak  wydano bezp ła tn ie  biletów  nu ­
m erow anych 7, to  jest: Tobie, Szanowny R edak­
torze , w m iejsce służącej ci z p raw a loży red a k ­
cyjnej, k tó rą  raczy łeś ofiarować am atorkom : jedno 
k rzesło  za rs. 1 k. 5. P anu  R. ojcu k oncertan ta , 
p rzy jm ującego udzia ł w spektak lu , k rzesło  za rs. 
1 k . 5. P an i S. w łaścicielce fabryki kw iatów  dwa 
k rze s ła  po kop. 77% , rs. 1 k. 55, i trzy  k rzes ła  
po kop. 50  tapicerow i i ogrodnikow i, rs. 1 k. 50, 
razem  więc wydano biletów  b ezp ła tn ie  za rs. 5 
k. 15, kw otę zatem  tę  rub li srebrem  pięć kopiejek 
piętnaście, odjąwszy od summy, pokazanej w ra ­
chunku za k rze s ła , ogólny dochód b ru tto  wyniesie 
rs. 303 k. 39, to  je s t tyle, ile znaleziono gotowi­
zny po otw arciu kassy. Obok tego przez pom ył­
kę d ru k arn i, ogłoszono w afiszach ceny osta tn ich  
rzędów  k rzese ł, po kop. 5 2 % , zam iast pa kop. 50; 
przew yżka zatem  2% kop. nie pokazana w r a ­
chunku, gdyż przy  sprzedaży tych  rzędów k rzese ł 
pob ieraną nie była.

—  Przeczytaw szy w N rze 81 K aliszanina a r  
ty k u ł w przedm iocie odnowienia obrazu  Rodziny 
S-te j, jako  były k ade t ko rpusu  kaliskiego, z p ra­
w dziw ą przyjem nością sk ładam  w R edakcji K ali­
szan ina na cel powyższy rs. 3, sądząc, że za m o­
im p rzyk ładem  pójdą i inn i byli wychowańcy te ­
goż zak ładu . Ottoman Wolle.

— Zapow iedziane na dzień 12 p aźd ziern ik a  
r . b. nabożeństw o żałobne za duszę ś. p. P rezesa  
D yrekcji Głównej T. K r. Z. G enera ł L e jtn an ta  
Gieczewicza, odbyło się w kościele X X . Reform a 
tów , w obecności JW . N aczelnika G ubernji, JW . 
G en era ł-L e jtn an ta  Rom iszewskiego i licznie ze­
b ranych  O byw ateli ziem skich i urzędników  w ładz 
rządow ych. Na w spaniale urządzonym  katafa lku  
zaw ieszony był p o r tre t zm arłego  G enera ła , ofia­
rowany n a  pam iątkę P rezesow i D yrekcji Szczegó­

dość ty lko przypom nieć sobie, że tu  działaczem  
by ła próżność, upokorzona w obec kobiety, i to 
kobiety  tak ie j, ja k  S tella, p rzypa tru jące j się wy- 
ścigom w ch a rak te rze  in teressow anej spek ta to rk i. 
B ił swego konia, w pija ł mu ostrog i w oba boki: 
k rew  i p jana  sączyły się po g ładk iej ja k  zw ier­
ciadło  sukience biednego zwierzęcia, i zaznaczały  
jego ślady po piasku.

A je d n ak  by ła  jeszcze chwila, w k tó rej rezu l 
ta t  walki zdaw ał się być wątpliwym: K arag ieza 
p o tk n ę ła  się na m ałej kupce zielska m orskiego, 
ja k ie  pozostaw ił po sobie przypływ  m orza. P . de 
F e rrić re  m iał j ą  doścignąć, gdy s ta re  konisko, 
podniesione nagle z upadku  silną i z ręczną  d ło ­
n ią  G astona, zerw ało  się, i w okam gnieniu stanę 
ło  u m ety, pozostaw iając po za sobą przeciw nika.

P. de1 F e rrić re  pozna ł nareszcie bezowocność 
swoich usiłow ań i pow strzym ał konia. B y ł też 
ju ż  czas, bo biedne stw orzenie d rża ło  na całem  
ciele, i gdyby nie Thom as, k tó ry , ja d ą c  po za 
h rab ią , p rzyby ł na czas, aby mu puścił krew
i k a z a ł oderw ać podkowy, byłby niezaw odnie wy­
ciągnął nogi na piasku.

W k ilka chwil potem , u jrzano  w racającego g a ­
lopem pana de P lćlan .

— No! panie de F errić re , cóż powiesz pan 
te raz  o koniach kaukazk iej rasy ?

— Powiem to, panie h rab io , iż mojem zdaniem  
w tym  k ra ju  s ta re  konie więcej w arte  od naszych

łowej K aliskiej, a  cały ten  obchód uroczystą po­
wagą nacechow auy, w yw ołał n ie jedną szczerą m o­
dlitw ę za spokój duszy zm arłego .

-J- W dniu 18 b. m. zasn ą ł w Bogu na cho­
robę sercow ą D -r W alenty  S t a n c z u k o w s k i ^  
lekarz tu te jszego  więzienia, mąż powszechnie sza­
nowany. W yprow adzenie zw łok z dom u Nr 561 
przy alei Józefina odbędzie się dzisiaj o godzinie 
4-ej po południu.

Korespondencja Kaliszanina.

P O D R O Ż Y  P O  N IE M C Z E C H .

Sympatja dla Prass w rzeszy niemieckiej —Sachsen-Mei- 
ningen—Dworskie ploteczki—Lipsk—Słówko o łysinach,

Zdanie Lavater‘a o w łosach—Rabagas puna Sardou.

(Dokończenie.) —  A je d n ak  ten  sam książę u- 
czuciowy, łagodny, k a z a ł w trącić do w ięzienia za 
oszustwo swojego a d ju ta u ta  służbow ego. Z da l­
szych opow iadań mojego rozmownego sąsiada do ­
w iedziałem  się, iż książę m ając liczne, a znako ­
m ite w ydatki, często w idzia ł się zm uszonym  wy­
staw iać weksle na bank  m einingeński, gdzie był 
wysoko akredytow anym . W eksle opatrzone by­
w ały pieczęcią księcia, a zaufany ad ju tan t, z a j­
m ow ał się ich w ym ianą na gotów kę. Pewnego 
razu  z niewiadom ej przyczyny p ęk ła  p ieczątka 
księcia, a ad ju tan t, k tó rem u pow ierzono spraw ie­
nie nowej, k a z a ł sobie dwie tak ie  p ieczątk i p rzy ­
sposobić: jednę oddał księciu, a  z drugiej sam 
korzystać postanow ił. P rzez  la t k ilka w ystaw iał 
tym  sposobem fałszyw e weksle, aż w końcu zbyt 
rażąca niezgodność rachunków  z pam ięcią i no­
ta tk am i księcia, m usia ła  doprow adzić do w yjaśnie­
nia s ta n u  rzeczy. K siążę d ług i a d ju ta n ta  wspa­
niałom yślnie zap łacił, i rzecz ca ła  by łaby  praw do­
podobnie poszła w zapom nienie, gdyby nie o b ra ­
żone najd roższe księcia uczucia, w osobie drugiej 
m ałżonki.

Owa ak to rk a , kreow ana h rab iną , do dziś dnia 
przez a ry sto k rac ję  uznaną  nie zos ta ła : książę 
p rze s ta ł bywać w dom ach panujących, spodziew ał 
się jed n ak , że poddani jego  nie odm ówią hołdów 
osobie, k tórej on sam hołduje, i k tó rej swą k s ią ­
żęcą rękę ofiarow ał. Atoli inaczej się s ta ło : dwór 
książęcy opustoszał, a naw et niewdzięczny służbo ­
wy ad ju tan t, z a p rz e s ta ł bywać u  s to łu , do k tó ­
rego go urzędow nie zawzyw ać m usiano.

M ożna bezkarn ie  zdradzić zaufanie, zaw ieść u- 
czucia przyjaźni, ale ob raza  w osobie najdroższej 
sercu  isto ty , nie przebacza się nigdy. A d ju tan t 
służbowy, pozbawiony stopnia, orderów  i godności, 
siedzi w więzieniu.

Czy m iłość księcia i p łynące z niej sk u tk i d łu ­
go trw ać  będą, niewiadomo: to ty lko pew na, że 
nic niem a wiecznego na świecie. K siężna ty m ­
czasem  bawi swojego ukoronow anego m ałżonka, 
jak  może; pisze i kom ponuje, kom ponuje i pisze.

Nie byłbym  ta k  d ługo  rozw odził się  nad Mei- 
ningen, gdyby nazw isko to, skutkiem  świeżej k a ­
tastro fy  pożaru  stolicy tego księztw a, nie s ta ło

młodych. W ygra łeś pan, ale na nieszczęście, wy­
g ran a  twoja niewiele w arta . P a trz  pan, w jak im  
stan ie  mój biedny wierzchowiec: nad ługo  się z nim 
zanosi! N ajm niej ja k ie  sześć tygodni, an i na krok 
ze s ta jn i ruszyć go nie będzie m ożna.

S tella  i je j m atka, pod jechały  ku  g rupie.
—  Cóż to  za koń d z ie ln y !—zaw ołała hrab ina .
— A co za jeździec nieporów nany! — dodała 

bojaźliwie m łoda dziewica.
W powrocie, Gastori nachyliw szy się do niej, 

szepnął:
—- P an i nie wiesz, co zdaw ało mi się, iż w i­

dzę u k resu  tej szalonej gonitw y: najw iększy sk a rb  
całego św iata.

S tella  opuściła głowę, i nic nie odpow iedziała.

mi ciągle na pam ięci, a  p rzytem  nic narzucał 
się mym oczom, pod postacią rozlicznych ode*j* 
i afiszów, na widowiska i koncerty  dla pogor*e‘* 
ców. Na jednym  z takich  koncertów  byłem  w Lip' 
sku  na S trzeln icy , i pierw szą sz tu k ą  w próg*®' 
mie by ł w łaśnie polonez utw oru księżnej MeiniO' 
gen. U tw ór to  rzeczyw iście bardzo ładny , i war; 
toby, aby p. O rzechow ski d a ł go poznać K aliszów *-

S trzeln ica, o k tórej w spom niałem , je s tto  zakł**0 
w rodzaju  w arszaw skiej Szwajcarskiej Doliny. I*# 
m ałej stosunkow o p rzestrzen i, znaleźć można naj- 
w iększą rozm aitość; to ru iny p ięknego gotyckieg0 
zam czyska z oddzielnem i w ew nątrz restau racy jne ' 
mi gabinetam i, to k ry te  k rużganki i galerje  ó*a 
dwóch o rk iestr, to g ro ty  sta lak ty tow e, to góry 
i ska ły  sz tucznie ugrupow ane, a dochodzące wf" 
sokości cztero-piętrow ej kam ienicy, ośw ietlane w*?' 
czorem  różowem św iatłem , przez co wywołuje się 
cudowny efek t optyczny, gorejących zdała gór al­
pejskich; gaiki, w odotryski, kaskady, chińskie świą* 
tynie, głow a jak iegoś indyjskiego bóstwa potwor- 
nej wielkości, gdyż wysoka na 12 stóp i tysiąc0 
innych niespodzianek. Do nich zaliczyć też muszę 
kręgieln ie w podziem iach, oraz bufety z piwem, 
wodą sodową i innem i chłodnikam i w silnie okrę­
tow anej piwnicy pod basztą , niby w ięzienną i t. P; 
Niewielki, alo schludny i gustow ny ogródek, no® 
nazwę „T rianonu .”  W szystko to w dniach illuu*1' 
nacji ośw ietla się o zm roku 12000 płom ieni gaz0'  
w ych, kosztu jących  za każdym  razem  200 talarów- 
E fekty , w yw ołane nową wcale o rnam en tac ją  i rU' 
chem w irujących m echanicznie różno-kolorowyd* 
św iateł, odbijających się w olbrzym ich zwierci*' 
dlanych ścianach, są  prawdziwie czarodziejskie.

W ta k  in te lligentnem  mieście, ja k  Lipsk, **i0 
b rak n ie  też zabaw , przynoszących korzyść urnf' 
słowi. Tu p relekcje o p ijaństw ie , owdzie o m0" 
zyce, tam  znów o łysinach  i t. p.

Zaczepiwszy o przedm iot ta k  ważny, a drażli­
wy (powiem wam pod sekretem , że i mnie 
mego obchodzący), niepodobna mi nie zastanowi0 
się nad tem , iż w Czasie bytności mojej w tea­
trz e , pomimo natłoczonej sali, dwóch tylko U ' 
sych dostrzeg łem , wszystkie zaś głow y bujny® 
pok ry te  by ły  w łosem , i to , ja k  m nie zapewni®11 
sąsiedz i, najzupełniej naturalnym . S ądziłem  z p0' 
czątku , że to  wpływ uprzyw ilejow anej pod ty® 
względem miejscowości, ale mój in te rlo k u to r wy­
wiódł mnie z b łędu , ośw iadczając, że to  jest 0 
woc najnow szych zdobyczy na polu fizjologiczne®' 
a ja k o  jednego z zasłużonych tym  sposobem  'ud2' 
kości zdobywców, w skazał mi pana B uhlingen, spe 
cja listę  w badan iu  przyczyn łysienia.

B yłem  u pana Buhlingen. D aleki od wszelkie 
szarla tan e rji, p. B. w dał się ze m ną w gawędk?’ 
św iadczącą o rozleg łych  jego  w tym  przedmio®® 
wiadom ościach; nie obiecując mi rzeczy niepod0' 
bnych i cudów, p rzep isał odpowiednie środki, z k*®' 
rych skuteczności zdam  wam w swoim czas* 
spraw ę. G łów ną podstaw ą konsu ltac ji pana % 
jest m ikroskop, ten  wróg w szystkich hypote* 
wszelkiej cudowności.

Zdaniem  pana B. w iększa część, łysin , o U0 
je st sku tk iem  wieku i przebytych chorób, wyP1̂  
wa albo z p rzezięb ien ia głowy, albo z nied°s

r o z d z i a ł  6 ,
Tajemnica poczyna się wyjaśniać.

Nie pokusim  się o w tajem niczenie, w try b  co­
dziennego życia osób, przez nas w prowadzonych: 
szczegóły tego rodzaju , byłyby] zbyteczne. Dwa 
tygodnie up łynęło , a żaden godny uwagi w ypa­
dek, nie zm arszczył g ładk iej pow ierzchni ich bytu. 
Dla tro jg a  w szakże z pom iędzy nich, spokój ten 
był tylko pozornym : ich duszą, m io tały  n a jro z ­
m aitsze uczucia.

H r. de P lćlan , prześw iadczony był sam o sobie

w najzupełn ie jszej praw ości i czystocie ducha,_ 
kocha Stellę: jakoż w istocie, o niej tylko my® ^  
o niej tylko mówił, a  każda jego czynność, m*a0, 
na celu jedyuie, zdobycie je j podziwu i jej .P j  
chw ał. M ożnaby mu było naw et, zarzucić nje^  
próżności, nielicującej z w zuiosłem i porywam i 
czucia, ale tę  d robną słabostkę , okupyw ały w 0 
tak  piękne zalety , iż w ydaw ała się ona n*e^ Do- 
um yśluym  cieniem na św ietlanym  obrazie, P° .£i 
szącym  jego  zasługi. W ypow iadając, ca łą  
naszą, musimy wyznać, iż pam ięć Izydory, ^e 
dalece z a ta r ła  się już w sercu hrabiego, iż V- ■e, 
V aucroix, m ógł n iepostrzeżenie usunąć z Pr 2 . L i  
go oczu ową stalow ą szk a tu łk ę , od której 
k luczyk posiadał.

—  Nie trzeba , aby w przeddzień  swego P ., 
czenia ze S tellą, d o tk n ą ł tych sm utnych sz jcd 
ków w ygasłej miłości, i aby pomimowolnie n‘ -^e  
widok rozbudziły  się w spom nienia, zakK® R -  
spokój, ja k i nakoniec osięgnął: nie trz e b a , .jj, 
naw et cień żalu, chm urzył czoło m ałżonka gci, 
W b rak u  dziewiczych uczuć pierwszej nl' ua,j- 
niechże panna- de M aurienne, znajdzie Pr '  
mniej w jego duszy pogodę męzkiego serca. ^  

Zacnym  i szlachetnym  człowiekiem , by* oani 
Ju ljusz de Vaucroix. P rzyszłość dowodni j 
to  jeszcze wykaże. . n9jzu-

Co do S telli, to i ona przeistoczy ła to 
pełn iej; rzec można, do n iepoznania. ®<‘e
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J j ^ e g o  utrzymywania włosów, tej jednej z naj-
l  Q*ejszych ozdób człowieka.

3y h3Quy fi^jognomista Lavater powiedział: „Wło- 
J Bardzo często są cechą temperamentu czło- 
żJ ' JeSO energji, sposobu przyjmowania wra-
0 a zatem i jego sił duchowych. Odpowiadają 
w naszemu organizmowi, tak, jak rośliny i o- 
3 e. odpowiadają ziemi, z której wyrosły. Z ro- 
skń * ° woc< ŵ sądzimy o gruncie, a z włosów o 
sk°fZe’ Pozostającej w bezpośrednim związku z mu-

Blami, nerwami, kośćmi i całą ekonomją ciała 
u , 2̂ 0- Dlatego wystrzegać się należy ludzi, u 
L Kh kolor włosów nie zgadza się z kolorem 
3 ;  zdąniem Alberta Wielkiego *); blondyn o 
d °3ach miękkich, gładko opuszczających się, jest 
te, ry spokojnej. Kto ma włosy czarne, krótkie,
1 slzierzawe, ten odznaczać się powinien męztwem

Ci wszyscy, u których na czole i skro- 
chT1 .dużo włosów, zwykle są dumni, próżni i 

Pliwi; grube włosy, zachodzące na czoło, zna- 
j l0Qują ludzi namiętnych, i wolne obyczaje. Ru- 

> od najdawniejszych czasów, przypisują ludziom 
^ “rośnym, fałszywym, obłudnym, ale niekiedy 

są one znamieniem niezłomnej woli.” 
w teatrze, który itnpouującym tarassem ponad 

„ Uc?nym stawem wywołał z piersi mojej we­
ł n i e n i e ,  (przywodząc mi na pamięć nasz śliczny 
, ®trzyk w parku, który jakoś, mimo leżącego 
oj2c2ynnie kapitału, z popiołów swoich, jak Fe- 

odrodzić się nie może,) byłem na przedsta- 
3 > u  komedji Wiktoryna Sardou, pod tytułem 

H Qoopas.” Jestto polityczno- satyryczny pamflet 
j "'iaściwym panu Sardou obrobiony talentem; a 

otworem tym, pomimo, iż usiłuję obznajraiać 
 ̂ Perjodycznie z najnowszemi arcydziełami nie-
ckiej literatury, zdaniem mojem, pod względem

BychOości postrzeżeń, wiernego odwzorowania obec

j ask ich  pisarzy w porównanie iść nie może 
, ,r dał w nim wierne fotografie czasów i

demagogów francuzkich, żaden utwór ger-
Au-

.  „  u t t u  n i C L U Q  . «  i  ludzi,
{^prow adzając zasadniczą ideę, iż naród, choć- 
0” Oawet przodował cywilizacją, nie może marzyć 
litSW°b°dzie i rzeczypospolitej, jeżeli do niej po­

g n i e  nie jest przysposobionym. - 8 -

^pow iedź aa artykuf p. X. o taryfach 
T ow arzystw  Ubezpieczeń.

(Ciąg da lszy).

..Najprostszym sposobem, było podniesienie stopy 
s*W ki, lecz to zadałoby kłam tylokrotnym ogło- 
2finiom, że towarzystwa akcyjne składek nie pod- 
ytszają, trzeba więc było pójść drogą uboczną, t. j. 

g ó r n ie  taryfę utrzymać, a podnieść opłatę przez 
lę0datkowe procenty. Droga ta okazała się sku- 

tzQą. ubezpieczający się nie mogli wnieść pro- 
^ acji, bo uwiedzeni pozornie, niskiemi średniemi

tij, 1 Albertus Magnus, filozof i teolog scholastyczny, 
j ^ uP Ratyebony, urodzony pomiędzy rokiem  1193 a 1205, 
3 r,y zaś 1280 r. Słynął z głębokiej nauki do tego 

Pnia, i i  g 0 za czarownika i w róibiarza uważano.
> *— —  ■ « ■ ■ ■_________

°wa młoda dumna, pogardliwa, niekiedy szor 
piea dziewica: serce jej nie tracąc nic ze swej 
$2(]rwiastkowej godności, stało się przystępniej- 
f l ł  i tkliwszem na cierpienia bliźnich; jej wro- 
3 Qa dobroć, objawiała się daleko naiwniej; sam 
ką f uraysł jej, wyzuł się z dotychczasowej sar- 
i a f.C2nej formy, aby przybrać bardziej rzewną 
UjjBlikatniejszą; cała nakoniec ta moralna prze-

i wycisnęła na jej powierzchowności swoje 
“ cechy. Wejrzenie jej, stało się łagodniej- 

c 3 ’. Usta rzadziej zbroiły się w uśmiech szyder- 
3 ,  i główka pochylała się z większym wdziękiem  
hu uawet nabrał jakiegoś nieokreślonego powa­
liła  może mniei Pi§kn '̂ niż Przedtem, ale

p Pięknością w zupełnie innym rodzaju. 
chaaQna de Maurienne była pewną, iż będzie ko- 
sobjn%. a silna swą niewinnością, nie zadawała 

]óe nawet trudu, aby ukryć, ile była szczęśliwą. 
kie amiętność w jej sercu, przeszła przez wszyst­
ką Zwykłe fazy. Z początku była zamyśloną, 
w  prawie smutną; ale wkrótce, ponura ta 
8j)0t, Ua. rozdarła się. Każdodzieunie, bądź to 

 ̂ zatn*e ua wybrzeżu morskiem, bądź koncert 
k w^ ^ dzie kąpielowym, bądź wieczór czy to 
4 ten50̂ -’ Czy u s*e6'e> zbliżały ją do p. de Płólan, 
^enD a ‘e opuszczał najmniejszej sposobności, aby 
kięj, y t w uszko młodej dziewicy, kilka tych słod- 
tocra- ek> których zakochani tak szczęśliwie do-

c umieją.

premjarai, nie wiedzieli i nie wiedzą, że system wy­
prowadzenia przeciętnej z ubytków przez b. dy­
rekcję ubezpieczeń wprowadzony, (jako przez to­
warzystwo Imperial, a następnie przez towarzystwo 
Jakor) został bez zmiany utrzymany, towarzy­
stwo warszawskie ze szkodą ubezpieczających się 
zmieniło, bo zasady tej zmiany, publiczuie nie o- 
głoszone, znane są tylko dyrekcji towarzystwa 
i jego agentom.

Przechodzimy więc do ubezpieczeń nieruchomości. 
I tutaj autor z mylnej wychodząc zasady, do myl­
nego doszedł poglądu; przywodzi bowiem, że to ­
warzystwo Jakor obniżywszy premję od zabudowań 
drewnianych słomą krytych, do 8,5% ,, nic nie 
traci, a natomiast na podniesieniu takowej od 
budowli murowanych, i mięszanej konstrukcji, do 
6,2%, znakomicie zyskuje, bo właściciel mający 
budowle drewuiaue, słomą kryte, których wartość 
nie przechodzi zwykle rs. 5,000, assekuruje takowe 
w ubezpieczeniu gubernjalnem, assekuracja zaś 
nadwyżki, ma miejsce tylko przy budowlach ko­
sztowniejszych. Owóż cały ten wywód jest błę­
dny i nadciągnięty, albowiem,

1) we wszystkich porównaniach swoich, tak  co 
do ruchomości, jak  i co do nieruchomości, autor 
przyjmował kategorję p ierw szą  taryfy, w tym je ­
dnym zaś wypadku, i w przytoczonym przez sie- 
jie przykładzie, podaje z taryfy towarzystwa Ja- 
tor składki, kategorją drugą wykazane, ą więc 
daleko wyższe,

2) Jeżeli wartość ogólna budowli, przenosi rs.
5.000, to ubezpieczenie gubernjalne na szacunku 
każdej z nich, potrąca pewien zwykle jednostajny 
procent, dla obniżenia do tej normy ogólnej ich 
wartości. Przy ubezpieczeniu więc nadwyżki, ta ­
kowa poręcza się na wszystkich budowlach, bez 
względu na ich konstrukcją i stopień niebezpie­
czeństwa.

W przytoczonym przez siebie przykładzie, au ­
tor podaje trzy rodzaje budynków słomą krytych, 
murowane, mięszanej konstrukcji i drewniane, ka­
żdy wartości rs. 3,000, razem wartujące 9,000 rs.

Ponieważ opłatę przez towarzystwo Jakor po­
bieraną, podał według kategorji 2 stosowanej pod­
ówczas, jeżeli budynki lepszej konstrukcji znajdują 
się w odległości mniejszej niż stóp 80, od zabu­
dowań drewnianych słomą krytych, a według 
cyrkularza Nr. 17 (punkt IV ustęp e) towarzy­
stwo warszawskie, w takim wypadku pobiera od 
wszystkich budowli składkę regulującą się do 
najniebezpieczniejszych, czyli jak w obecnym wy­
padku od budynków z drzewa pod słomą, zatem 
towarzystwo warszawskie pobrałoby od całych
9.000 po 9%0 R. 8, a towarzystwo Jakor za rs.
3.000, wartości budowli murowanych po 6, 2% 0, 
zaś rs. 18 k. 60, za rs. 3,000 wartości budowli 
mieszczących nawet w założeniu, że w nich wię­
cej niż % jest gorszego materjału, oraz, że rs.
3.000 wartości, budowli drewnianych łącznie za 
rs. 6,000 po 8,5%, rs. 51. Razem rs. 69 k. 60

Czyż tu potrzeba jeszcze jakich bądź komen­
tarzy? Czyż nie dość widocznem jest założenie

autora, zrobić reklamę z zatajeniem tego wszyst­
kiego, coby ją  osłabić mogło? ,

Obszerny ustęp poświęcił autor uchwalonemu 
przez komitet nadzorczy, podwyższeniu o 33% 
procentu z d. 1 lipca r. b., składki dla gubernji 
Cieleckiej, od ziemiopłodów ubezpieczonych w za­
budowaniach murowanych i drewnianych słomą 
krytych, utrzymując, że postąpienie to jest k a r ­
dynalnym zamachem ua zasadę wzajemności.

Szumny ten frazes, straci zupełnie swoje zna­
czenie, jeżeli zważymy, że podwyżka, o jakiej 
mowa, spowodowaua wnioskiem dyrekcji towarzy­
stwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, wów­
czas dopiero ubliżałaby zasadzie wzajemność i, 
gdyby straty  w guberni kieleckiej ponoszone, wy­
pływały z przyczyn dla całego kraju jednakich.

(D.  n.)

t. j. mniej rs. 11 k. 40 
czyli blizko o 17% mniej

Hrabina uie była ostatnią z tych, którzy po­
strzegli zmianę dokonaną w jej córce, i jako dobra 
matka, zamiast się nią przerazić, przyklaskiwała 
w duchu temu uczuciu, które widziała rodzącem 
się i rozwijającem. Mimo to jednak, zaraz po 
pierwszych symptomatach, tej lubej choroby ser­
ca, miała długą rozmowę z p. de Vaucroix, po 
której tenże pożegnał ją  z bladością ua licu, kie­
dy przeciwnie na uściech i w oczach hrabiny, i- 
gra ł uśmiech najwyższego uszczęśliwienia. Szyb­
kim i pewnym rzutem oka, młodej i kochającej 
dziewicy, Stella odgadła, iż w tej rozmowie szło 
o nią; a kiedy następnie matka] wzięła ją za obie 
ręce i pocałowała w czoło, rzuciła się w objęcia 
matki, okrywając ją  pieszczotami. Był to wyra­
zisty język wdzięczności.

Obie, jako kobiety, zrozumiały wzajemnie bez 
wymówienia choćby też jednego słowa, te uczucia, 
jakiemi dusze ich przepełnione były.

Od tego to dnia właściwie, miłość Stelli przy­
brała  rozwój poważny. Miała już zezwolenie swej 
matki: mogła więc bez żalu, bez wyrzutu sumie­
nia, poić się balsamiczną wonią, okrążających ją 
eterów miłości: pełnej wiary w jutro i wesołej 
dziewicy, płynęły dni takiego szczęścia, iż więk­
szego pragnąć nie śmiała, zdawało się jej al­
bowiem, iż dosięgła najwyższych jego wyżyn i 
szczytów.

Dla moralisty, nasunąłby się tu długi szereg u

Przegląd polityczny.
Obszerne memorandum czyli nota, jaką amba­

sador hiszpański p. Vega de Arroijo, z rozkazu 
swego rządu zredagował, i temi dniami doręczył 
księciu Decazes’owi, nosi datę 4 października i na­
pisana jest tonem grzecznym lecz stanowczym, jest 
uprzejma formą, lecz energiczna w gruncie. „Po 
uznaniu rządu hiszpańskiego, i zapewnieniach przy­
jaźni,„mówi ambasador,” spodziewano się w Madry­
cie, że Francja przyjaźni tej czynem dowiedzie; 
tymczasem pograniczne departamenty i miasta, t a ­
kie jak  Bajonna, Pau, Perpignan, służą dotąd za 
schronienie dla karlistów, za podstawę ich opera­
cji, i za rezydencję dla dworu donny Małgorzaty.” 

Memorandum to, powszechnie uważane jes t  we 
Francji, jako forpoczta planów niemieckich na Hi- 
szpanją. „Gdybyśmy tylko z Hiszpanją mieli do 
czynienia, „pisze Pays,'' to moglibyśmy sobie tylko 
hartować, ze stawionych nam żądań; ale po za tym 
krajem czujemy rękę Niemiec, a za marszałkiem Ser­
rano widzimy księcia Bismarka. Przed czterema la­
ty układ o Hohenzollerna tak samo się zaczął i 
bardzo być może, iż to druga jego edycva. Nic nas 
przecie uie zmusza i tyra razem wpaść w potapkę.”

Karliści dwukrotnie przypuszczali szturm do 
Amposty, ale za każdym razem garnizon odpierał 
ich, i zuaczne ponosili 3traty. Niektóre ich od­
działy złożyły znowu podobno broń w ręce jene­
rałów armji rządowej, a miasta Durango i Guer­
nica wypowiedziały Don Karlosowi posłuszeństwo.

Na kompensatę niemiłej dla rządu p. Mac-Ma- 
homa sprawy hiszpańskiej, stosunki z Włochami 
wchodzą na drogę zupełnej zgody, skutkiem od­
wołania z Civita-Veccia statku Orenoque. Przez 
ofiarowanie na usługi papieża innego statku, ma­
jącego stać na wodach francuzkich] w Biostia, rząd 
francuzki czyni zadość dawniejszym zobowiązaniom 
się względem papieża, a cofnięciem Oreneka, za­
łatwia ostatni powód niezadowolenia rządu wło­
skiego. Może być, że i ta okoliczność wpły wa po 
części na serdeczne przyjęcie p. Thiers’a w jego 
podróży po Włoszech.

Szach perski ma zamiar nadać swemu ludowi 
konstytucję, dla uwolnienia go nareszcie od ucisku 
ze strony duchowieństwa i magnatów.

wag, nad dziwactwem i niekonsekwencją żądz 
ludzkich, ale znamy zwyczaje czytelników, lubią­
cych omijać te ustępy, w których pisarz zapuszcza 
się w oderwane psychologiczne badania, i dlatego 
im samym, (a głównie tym z pomiędzy nich, któ­
rzy są obecnie zakochani,) pozostawiamy obecnie 
swobodę wyszywania na tej kanwie, najróżniej­
szych wzorów, do czego tej niewyczerpany kłębek 
wybornie im posłuży. Mamy nadzieję, że tym 
sposobem obie strony zyskają.

Często trudną byłoby rzeczą, wyjaśnić przy­
czynę zmian głębokich, objawiających się w cha­
rakterze osoby, której serce po raz pierwszy, u- 
przystępnia się powabom zacuego i prawego uczu­
cia: dlatego też i nam, nie byłoby tak łatwo wy- 
tłomaczyć, dlaczego tak poważny umysł Stelli, nie 
zdołał uchronić się od tych dzieciństw, właści­
wych młodej panience, na jakie zbyt surowe oczy 
patrzą jak  na szaleństwa, a w jakich my odkry­
libyśmy zawsze jakąś poetyczną allegorję. I tak 
Stella dobierała odpowiednich kwiatów, aby myśl 
jej wypowiadały: do stroju swego, przedtem tak 
dla niej obojętnego, wyszukiwała emblematycznych 
kolorów: jak piętnastoletnie dziewczę, zapytywała 
stokrotki, co jej też wy wróży? Ale czyż miłość 
nie jes t  ową rosą wiosenną, która ożywia wie- 
dniejące łodygi, i rozkwitłym kwiatów kielichów 
S v o aca P3̂ r wotną świeżość, i zapach wczo 
laJ3Zy‘ ( A  c. n.)
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O g ł o s z e n i a .
Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza,

podaje niniejszym do publiczuej wiadomości, że 
dnia 4/16 listopada r. b. o godzinie 11-ej z rana 
tegoż M agistratu odbędzie się przez opieczętowa­
ne deklaracje licytacja (in minus) na entepryzę 
robót około reperacji mostu na rzece Prośnie przy 
fabryce braci Rephan w mieście Kaliszu, począw­
szy od summy anszlagowej rs. 345 kop. 10.

Przystępujący do licytacji obowiązany jest zło­
żyć vadium równające się 1/10 części anszlago­
wej summy t. j. rs. 34 kop. 51.

W arunki licytacyjne i kosztorys mogą być prze­
glądane w magistracie w godzinach biórowych.

Kalisz d. 4 (16) października 1674 r.
Prezydent Przedpełski.— Radny, Plawski.

(618-3-1)

M agistrat miasta gubernjalnego Kalisza,
Podaje do publicznej wiadomości, że dnia 11 

(23) listopada r. b. o godzinie 10 z rana, w tym 
że Magistracie odbędzie się publiczna (in minus) 
licytacya przez opieczętowane deklaracje, na trzech­
letnią entrepryzę oczyszczania placów, i ulic mia­
sta Kalisza, począwszy od dnia 1 (13) stycznia 
1875 roku, do dnia tegoż 1878 r. licząc od sum­
my rs. 1195 rocznie.

W arunki licytacyjne mogą być przeglądane w Ma­
gistracie codziennie z wyłączeniem dni świątecz­
nych i galowych.

w Kaliszu dnia 1 (13) października 1874 r.
Prezydent Przedpełski — Radny Pławski.

(6 0 6 -3 -2 )

D o m i n i u m  P i e k a r y
pod Kaliszem ma tegorocznego zbioru

|miikorcy bnraMw do
w lllfsp r z e d a n ia , które
każdego czasu w miejscu odebrane być mogą. (622)

Dnia wczorajszego w niedzielę o go 
dżinie 1-ej z południa, zostawioną 
Została na ławce w Alei Józefiny; 
książka do nabożeństwa w safjan ciemnozielony 
oprawna, p. t. Nabożeństwo dla Polek przez p. Hoff­
man. Uprasza się łaskawego znalazcę o zwrócenie 
tejże za nagrodą jeżeli żądać będzie do Banku Pol­
skiego, dawniej dom Niedomańskich. (621)

A D M IN IS T R A C J A  Ł A Z IE N E K
ciepłych w Kaliszu przy ulicy Józefiny Nr. 555 
zawiadamia niniejszem, że dla zupełnego ukoń­
czenia przedsięwziętych zmian w tychże łazien­
kach, takowe z dniem 13 (25) b. m.  ̂i r. dla P u­
bliczności zam knięte zostaną. O ukończeniu całej 
restauracji i otwarciu w właściwym czasie zawia- 
domionem będzie. (619)

Do handlu J. D. Piotrowskiego
przy ulicy W arszawskiej nadszedł świeży trans­
port: wyrobów platerowanych z fabryki Norblin 
i Spółka w wielkim wyborze i najświeższych fa­
sonach, oraz wyrobów Japońskich, samowarów 
Tulskich, herbaty renomowanych firm, buljonu 
W ołyńskiego i Kleczkowskiego, massy do podłóg, 
lakierów, noży stołowych i kuchennych, wojło­
ków, dywanów wojłokowych i der na konie, świec 
stearynowych Newskich, kaloszy gumowych fabry­
ki S t.-Peterburgskiej, a nadto fu ter w najrozm ait­
szych gatunkach, które Szanownej Publiczności 
poleca. (610-3-1)

w Noskowie pod Kaliszem,
składająca się z wielkiej sali i kilku pokoi gościn­
nych, kręgielni, domu mieszkalnego ze stajnią za­
jezdną i ogrodem, jest każdego czasu do sprze­
dania lub wydzierżawienia.

Bliższa wiadomość u właściciela, Ludwika Weigt 
w Noskowie. (623-2-1)

Zawiadamiam Szanowną Publicz­
ność miasta Kalisza i jego okolic 
iż przy składzie moim Rękawiczek 

i G alanterji założonym został:

Magazyn strojów Damskich
opatrzony na sezon zimowy! w wybór gustownych 
kapeluszy damskich, które sprzedaje po cenach 
umiarkowanych. Rozalja Goldstein

Ulica W arszawska naprzeciw poczty.
(5 9 8 -3 -3 )

Do handlu win Z y g m u n t a  
N W a r t s k i e g O  nadchodzą 

regularnie świeże

O S T R Y G I
(616—3-2)

w::

Potrzebna jest
g u w e r n a n t k a ,

rodowita francuzka, do konwersacji przez kilka go­
dzin dziennie, lub też na stałe. Wiadomość w re ­
dakcji Kaliszanina. (6 1 4 -3 -2 )

EAHDSL WET
od lat 40 exystujący przy ulicy Marjańskiej wraz 
z mieszkaniem na pierwszem piętrze tejże kamie­
nicy, je s t do wynajęcia od I go lipca 1875 roku. 
Bliższą wiadomość powziąść można u gospodarza 

R a fa ła  Rosen Nr. ?«.
(615—3-2)

M. G W I A Z D Y .
Każdodziennie dostać można na zakąskę świeże 
pierożki z mięsem i kapustą; bigos, k ie ł­
basę z kapustą; polędwicę z rożna i inne 
smaczne i ze świeżej prowizji sporządzone po tra­
wy. We Czwartki i Niedziele flaki: we W torki 
i Soboty kołduny litewskie, a wieczorem co­
dziennie pieczeń wołową z rożna po- 
wszechnem cieszącą się już uznaniem.

Abonament miesięczny na obiady przyjmuje. Na 
żądanie mogą być obiady odsyłane do domów 
w własnych naczyniach. Dla życzących na porcje 
w czasie obiadu, gdzie jest do wyboru kilka ga­
tunków, każda potrawa kop. 10. Obiady od go­
dziny 12 do 3 ł/, po południu. M. Gwiazda.

(6 1 2 -3 -2 )

Niżej podpisany ma honor zawiadomić 
szanowną publiczność, iż w restauracji 

jego dostać można każdodziennie

o b i a d ó w
po kop. 25, czyli w abon. miesięcznym po. 
rs. 7 kop. 50, jak  również i Śniadań na cie­
pło i zimno. Oprócz tego dostanie codziennie pi­
wa rozmaitego gatunku wprost z antałków, i k ieł­
basy świeżej z kapustą. A. Skowroński. 

(5 9 9 -4 -3 )  Ulica W rocławska Nr 181.

K alendarz  astronomiczny kalisk i.

D N I A S l  o 
Wschód

ń c a 
Zachód

20 październik—wtorek
21 „ środa
22 czwartek

m.
35 r. 
37 „ 
39 „

g-
4
i
4

m.
54 w, 
51 „ 
49 „

D n i a  
Długość I Ubyło

K s i ę ż y c a  
Wschód I ‘ Zachód

g-
10
10
10

m.
19
14
10

Drecki Feliks
Lekarz wolno - praktykujący, przeniósł swój 

mieszkanie do domu p. Blocha (dawniej Hurtig®' 
1-sze piętro. Chorych przyjmuje w tychże samycjj 
godzinach, t. j. od godz. 8 do 9 z rana, i od 
do 1-ej w południe. (6 0 0 — 4-3)

pofnocy

KSIĘGARNIA
A L F O N S A  H I R T 1 G A

poleca na nadchodzące długie wieczory

Czytelnię doborową francuz^
Składającą się z paru tysięcy dzieł, i zaopatrf 
waną ciągle w najświeższe nowości. Abonatne^ 

miesięczny 75 kop. Depozyt rs. 2.
(5 9 5 -8 -3 )

ra  MAGAZYN MÓD
V U  ł l .  ZAW ISTOW SKIEJ.

Po powrocie właścicielki z Warszawy, zaop®' 
trzony został w najświeższe fasony i modele p*' 
ryzkie, tak na stroje, jako też na suknie i okryci® 
damskie. W magazynie tym sprowadzona Paon® 
z Warszawy, przygotowała znaczny wybór kap®' 
luszy na obecną porę, w cenie od 3% do 16 r8. 
Tamże potrzebną je s t panienka do nauki strojów 

Ulica M arjańska dom W-go Szliwe, naprzeci* 
hotelu Berlińskiego. (597—3 3)

Komornik przy Trybunale Cywilnym w Kaliszu. 
Zawiadamia Publiczność, że w d. 11 (23) b. 

i r. o godzinie 3O-ej z rana, w rynku miasta K8' 
lisza, na placu Ś go Mikołaja, sprzedawane bgdi 
przez publiczną licytację meble, sprzęty pokojowi 
zegar, lustro, waga decymalna, araku zagraniczn®' 
go garncy 20 i 100 butelek porteru angielskiej 
i t. p. Wiktor Lipski. (62^

DYSTYLARNIA
J. T y k o c i n e r a  w K a l i s z #
skupuje obecnie jagody i jarzębiny czysto osk®' 
bane; — uprasza więc posiadaczy takowych, aW 
z dostarczeniem ich do pomienionej fabryki P0' 
śpieszyli. (601—3-31

W składzie fu ter p. Landau w Kali3zUj 
jest do sprzedania S z u k a ,  piękn®1® 

niedźwiedziami podbita, granatowem suknem k«T 
ta, bardzo mało noszona, za rs. 160. Jeżeli®* 
chęć kupna mający życzył sobie, a był odpoW®, 
dzialnym, wypłata należycości może być podzi^0’ 

na raty . (6 0 7 -3 -2 )

Traugot Berndt,
nadworny fabrykant fortepianów

w Wrocławiu, w rynku dom 7 Kurfiirsten.
Poleca Szan. Publiczności swój mai 

zyn fortepianów koncertowych i salo®, 
wych, jak  również pianin własnego 

brykatu, z gwarancją na długoletnią trwałość-
(3 6 5 -1 2 -5 )

Na zasadzie polecenia Kommissarza włość1® ̂  
skiego z duia 2 (14) lipca 1874 r: Nr. !946 ‘ ( 
chwały rady familijuej z dnia 7 (19) paździor® l. 
1874 r. W ójt gminy Sokolniki, powiatu wi®1 
skiego, podaje do publicznej wiadomości, że ^  y 
29 października (10 listopada) 1874 r. odbyw*® 
będzie głośna in plus licytacja ua sprzedaż

F o l w a r k u  e
położonego we wsi Tyble, gm. Sokolniki przest ^  
ni mórg 77 prętów 250, w gruncie dobrym z 
siewami jesiennemi i wiosennemi, jak ie  ° 
dzierżawca obowiązany, oddać, wraz z znajdW ^. 
mi się na gruncie zabudowaniami. Licytacja Ji 
pocznie od summy zniżonej, t. j. od 2996 v  
66 kop. Folwark ten położony na 1 milę °r  s i­
nicy pruskiej a na pół wiorsty od mającej sM1 eb 
dować kolei żelaznej. W arunki licytacji PrZ 
można w kancelarji wójta gminy. .u.

Wójt Gminy Olek. —  Pisarz A. Żółtoa .
( 6 0 S - 3 1

R edaktor, J. HHkowskl. — W drukarn i Wydawcy, W. H indem itha. — 7a  pozwoleniem cenzury  miejscowej rządowej.


